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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
Redaktorzy: tekstu redakcyjnego na str. 3 i 4 — Stanisław  osblejeski tokata zodekcaj joto na str. 1, 2, 6, 
Ogłoszeni. 
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patachi „Ł” (str. 6 i 
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lowych — Zdzisl Antoniewicz. 


8, 10 i dzialu powieśći — 
działu sportowego — Stefan Śliwiński; 
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Jan Płazak; tekstu redakcyjnego mutacji „K“ 
działu rozrywek umysłowych — Stanisław Ros- 
i reklamy — Antoni Leśniewicz. Wszyecy w Poznaniu. 
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Sobota, dnia 15 kwietnia 1939 


Deklaracja Chamberlaina w Jzbie Gmin 


warancja dla Grec 


Status quo na Morzu Śródziemnym nie może ulec podważaniu przez stosowanie przemocy —Rząd brytyjski udzie- 
li Grecji i Rumunii wszelkiej pomocy — Oświadczenie premiera przyjęte zostało przez Izbę z dużym uznaniem 


Londyn. (PAT) Na posiedzeniu Izby Gmin, które rozpoczęło się o 
godz. 14,45 premier Chamberlain złożył deklarację o stanowisku Wielkiej 
Brytanii wobec ostatnich wydarzeń międzynarodowych. 

Na wstępie premier Chamberlain złożył zapewnienie gwarancji brytyj- 
skiej zarówno dla Grecji, jak 1 „dla Rumunii. Premier oświadczył: 

„Rząd brytyjski uważa, że posiada obowiązek niepozostawiania żad- 
nych wątpliwości co do swego stanowiska i dlatego oświadcza, że przywią- 
zuje największe znaczenie do tego, aby status quo na Morzu Śródziemnym 
i na półwyspie Bałkańskim nie uległ podważaniu przez stosowanie przemo- 
cy lub gróżb przemocy. Rząd brytyjski przeto doszedł do wniosku, że w razie 
gdyby podjęta została jakakolwiek akcja, wyraźnie zagrażająca niepodległo- 
ści Grecji lub Rumunii, a której rząd grecki względnie rumuński uważałby 
za konieczne przeciwstawić się przy użyciu wszystkich swych sił narodo- 
wych, rzęd brytyjski urna, że jest zmuszony udzielić rządowi greckiemu lub 


rządowi rumuńskiemn natychmiast wszelkiej pomocy, jaka leży w zakresie 


możliwości W, Brytanii", 


Oświadczenie premiera wywarło w Izbie wielkie wrażenie, 
Churchill o układzie z Polską 


(d) Warszawa. (Tel. wł). Win- 
ston Churchill — jak donosi „Kurier 
Warszawski" z Londynu — wygłosił w 
swoim okręgu wyborczym Epping 
przemówienie, w którym potępiwszy 
politykę agresji Włoch i_ Niemiec, 
stwierdził, że logika wypadków zmu- 
siła wreszcie rząd do przyjęcia zaleco- 
nej przez niego polityki utworzenia 
bloku mocarstw pokojowych dla od- 
parcia dalszej agresji. 

„Początkiem tej polityki — mówił 


Churchill — była umowa z Polską. 
Zawarcie tej umowy spotkało się z jed- 
nomyślną zgodą Izby Gmin i powszech- 
ną aprobatą opinii publicznej. Przy- 
rzekliśmy podjąć kroki wojenne prze- 
ciwko Rzeszy, jeśli Niemcy napadną 
na Polskę. Jest to bardzo poważne zo 
bowiązanie i byłem zdziwiony, że zo- 
stało tak nagle przyjęte, aczkolwiek w 
istniejących okolicznościach była to 
najlepsza rzecz, jaką mogliśmy zro- 
bić". 


Wzmocnienie sojuszu polsko-francuskiego 


Wniosek w tej sprawie postawił sam premier Daladier — Jeszcze o wycofaniu ochotników włoskich z Hiszpanii 
Fortyfikacje w cieśnienie Otranto 


W paryskich kołach politycz- 
nych utrzymują, że rząd Daladiera bę- 
dzie obecnie zabiegał o wzmocnienie 
sojuszu polsko-francuskiego i dostoso- 
wanie go do umowy zawartej w ub. 
tygodniu między Polską a Anglią. 
Wniosek w tej sprawie na posiedzeniu 
Rady Ministrów postawił sam pre- 
mier. Poparli go ponoć wicepr. Chau- 
temps i minister kolonij Mandel. We- 
dług pogłosek pewne zastrzeżenia wy- 
suwał tylko min. Bonnet. 

Pewne organy prasy angielskiej po- 
wracają do żądań niemieckich wobec 
Polski, przynosząc nowe sformułowa- 
nia, które spotkały się z zaprzeczeniem 
Berlina. 


Sprawa wycofania 
ochotników 

W Londynie z dużym zaintereso- 
waniem śledzą sprawę wycofania 
wojsk włoskich z Hiszpanii. Chamber- 
lain szczegółowo ponoć omówi to 
zagadnienie i ma je postawić w formie 
b zdecydowanej. Jak słychać Musso- 
lini w zasadzie nie wyraża większego 
sprzeciwu, uzależnia jednak ostatecz- 
ne rozwiązanie sprawy od zgody gen. 
Franco. 

Duże znaczenie przywiązują do 
wyniku. konferencji, którą odbył „Du- 
ce“ z gen. Gambara, głównodowodzą- 
cym wojskami włoskimi w Hiszpanii 
W rozmowie tej zastanawiano się po- 
dobno nad warunkami wycofania le- 
gionistów włoskich. 


W Berlinie 


W Berlinie sprawa ta śledzona jest 
z dużą uwagą przez koła wojskowe 
i polityczne. „Deutsche Allgemeine Zei- 
tung“ podkreśla, że przed 2 maja woj- 


ska włoskie nie opuszczą Hiszpanii. 
Wezmą one bowiem w tym dniu udział 
w wielkiej paradzie wojskowej, która 
ma się odbyć z okazji zakończenia 
wojny domowej. 
Fortyfikacja wrót Adriatyku 
Według wiadomości z Rzymu od- 
działy techniczne wojsk włoskich pra- 
cują gorączkowo nad ufortyfikowa- 
niem obu brzegów cieśniny Otrant, 
dzielącej Adriatyk od Morza Śródziem- 


| 


nego. Na albańskim brzegu zainstalo- 
wano w porcie Walony 250 ciężkich 
dział Kruppa, które przybyły na stat- 
kach transportowych. 

Według doniesień z Aten na wyspy 
Dodekanezu nadeszły nowe transporty 
wojsk włoskich. Siłę oddziałów wło- 
skich na wyspach tego archipelagu o- 
cenia się na 95.000 ludzi. 


Włosi opuszczą Hiszpanię? 
Paryż. (Tel. wł.) Po odbyciu nara- 


WE WŁOSZECH NIE MA ENTUZJAZMU 


dy zwycięskiej, która ma być urządzo- 
na z początkiem mają, aw- której we- 
źmie udział około 100 tysięcy żołnie- 
rzy, dywizje włoskie wrócić mają do 
ojczyzny. 


Ewakuacja Balearów przez ochot- 
ników cud: emskich miała się już 
rozpocząć na wielką skalę. 300 wło- 
skich dotników, mechaników itp. opu- 
ściło już bazę lotniczą w Palmie, uda- 
jąc się wprost do Genui. (w) 


W Albanii toczą się walki 


Korona albańska dla króla Włoch — Tirana organizuje „spontaniczne“ manifestacje 


Jadą oddać koronę 
Rzym. (PAT) Agencja Stefani do- 
nosi z Tirany, że w niedzielę wyjeżdża 
do Rzymu specjalna misja albańska, 
która ofiaruje królowi i cesarzowi ko- 
ronę albańską. 
Uroczystości w Tiranie 
Tirana. (PAT) Wczoraj i dziś 
bywają się wielkie uroczystoś 
wodu proklamowania nowego ustroju 
Albanii. 
Partyzantka w Albanii 
Rzym. (Tel. wł.) Włosi obsadzili 
już całe wybrzeże Albanii i posuwają 
się ku granicy jugosłowiańskiej. Na 
granicy jugosłowiańskiej spodziewają 
się ich dopiero za pięć dni. 
Powolny marsz zmotoryzowanych 


kolumn włoskich spowodowany jest 
trudnościami terenowymi oraz nieu- 
stannymi napaściami partyzantów al- 
bańskich. (w) 
Entuzjazmu nie ma 

Rzy m, (Tel. wł.) Operacje wojsko- 
we w Albanii przez tłum włoski p 
jęte zostały bez szczególnego entuzja- 
zmu. Ogólnie zadają sobie pytanie, do- 
kąd idziemy. Człowiek ulicy śledzi 
nadchodzące wiadomości z Albanii z 
uwagą jedynie dlatego, że uważa je z 
zapowiedź możliwych dalszych wyda- 
rzeń. (w) 


Pod grożbą bagnetów 
Białogród (Tel, wł.) Przed 


„uchwałą“ konstytuanty albańskiej w 
sprawie unii personalnej z Włochami 


poczyniono „odpowiednie“ zarządzenia. 
Budynek parlamentu został otoczony şil- 
nym kordonem żołnierzy włoskich. Do 
wszystkich obecnych w Tiranie człon- 
ków. Zgromadzenia Narodowego wy- 
słano osobne zawiadomienie o koniecz- 
ności stawienia się na posiedzeńie i 
podporządkowania się decyzji przewod- 


niczącego.- Na polecenie wladz wło- 
skich w mieście wywieszono flagi wło- 
skie i alba Celem pozyskania so- 
bie sympal ciwników la Zogu, 


p 

władze włoskie wydały r 
miastowego, ` zwolnienia 
więźniów politycznych. 


Min. Ciano powrócił do Rzymu 
Rzym. (PAT) Minister Ciano po- 
wrócił tu samolotem z Tirany. 


zkaz natych- 
wszystkich 
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Targi i przetargi w stolicach „osi” 


Wielkie zainteresowanie wywołują podróże min. Gafencu — Premier węgierski jedzie 


(d) Bukareszt, (ATE), 
rumuńskich kół politycznych skupia 
Się coraz bardziej na zapowiedzianej 
na 18 bm, wizycie min. Gafencu w 
Berlinie, 

W kołach obserwatorów zagranicz- 
nych w Bukareszcie panuje opinia, że 
Rzesza będzie się starala odciągnąć 
Rumunię od wejścia w bliższą współ- 
pracę z Anglią, wygrywając zagadnie- 
nia węgierskie i bułgarskie, Ze strony 


Uwaga 


rumuńskiej zachowują jak najdalej 
idącą rezerwę. Na temat stanowiska 
Rumunii wobec propozycyj angielskich 


nic konkretnego dotychczas na ze- 
wnątrz nie przeniknęło. 
Pogłoski jakoby Anglia 
sugestię, by pewne kraje balkańskie 
poczyniły na rzecz Bułgarii drobne u- 
stępstwa terytorialne, aby pozyskać w 
ten sposób Sofiq do ściślejszej współ- 
pracy, dementowane są w tutejszych 
kołach politycznych. Podkreśla się 
przy tym, że zarówno Turcja, jak i Ru- 
munia stoją zdecydowanie na gruncie 
status quo. Stanowisko to znalazło 
swój wyraz podczas ostatniego spot- 
kania ministrów spraw zagranicznych 
obu krajów, 
Tutejsze koła polityczne podkreśla- 
ją wymowę faktu, że król Karol IT w 
towarzystwie premiera odwiedził w 
czasie świąt Wielkanocy Balcic, m Gia 
scowość leżącą na terenie Dobr 
południowej, w stosunku do której Bul. 
garzy wysuwają pretensje. 
Na obchód 50. rocznicy urodzin 
kanclerza Hitlera zaproszeni zostali 
do Berlina w charakterze prywatnym 
b. premier — członek rady koronnej 
Waida Voćvod, b. min. spraw zagr. w 
rządzie Gogi Micescu, prof. Jerzy Bra- 
tianu, b. minister Aleksander Cuza 
(junior), komendant główny straży kra- 
ju Sidorovici. 


wysunęła 


Ochotniczy zaciąg do wojska 


Warszawa. (Tel. wł.) Wzorem 
lat ubiegłych ministerstwosspraw wi 
skowych zawiadamia o zaciągu ochot- 
niczym do zasadniczej służby wojsko- 
wej: 


W charakterze ochotników mogą zgla- 
w „latach 


szać się mężczyźni urodzeni 
1919, 1920, 1921, którzy nie pi 
runków do skróconej zasadnicz 
wojskowej z artykułu 78 ustawy, Ochot- 
nicy. którzy posiadają ukończone co naj- 
mniej 4 oddziały szkoły powszechnej, mo- 
gą być przyjęci do piechoty, Korpusu 
Ochrony. Pograniczą, kawalerii, artylerii, 
łączności, marynarki wojennej, jeśli zaś 
posiadają ukończonych co najmniej 7 od- 
działów szkoły powszechnej, mogą być 
przyjęci do broni pancernej, lotnictwa i 
saperów, 

Do podania należy dołączyć metrykę 
urodzenia, poświadczenie ob: 
polskiego, poświadczenie niekaralności, 
zezwolenie ojca lub opiekuna na wstąpie- 
nie do wojska, świadectwą szkolne i za« 
wodowe, Ochofnikom pi aguje jedy- 
nie prawo wyboru broni, lub marynarki 
wojennej. a nie jednostki. Dokumenty 
wolne są od opłat stemplowych, 


Przed zwolnieniem 
Napoleona Siemaszki 


Kraków, 13. 4. (p) Już w niedłu- 
gim czasie opuści więzienie krakow- 
skie po odbyciu 8 i pół letniej kary, 
aplikant Napoleon Siemiaszko z Ło- 
dzi, skazany za zamachy petardowe 


na sklepy żydowskie. Apl. Siemiaszko 
początkowo odsiadywał karę w Cje- 
szynie, po czym przeniesiono go do 


Krakowa, a ostatnie miesiące kary 
spędza w nieodpowiednim dla jego 
zagrożonego zdrowia „bastionie*, 

W czasie świąt Wielkanocn od- 
wiedził apl. Siemiaszkę we więzieniu 
wiceprezes zarządu gł. Stronnictwa 
Narodowego dr Tadeusz Bielecki. 


Kurpie nrzybyli pieszo 
na Jasna Góre 


Częstochowa, 13. 4. (f) Na 
święta  Wiolkanocne * przybyły na 
Jasną Górę tradycyjnym zwyczajem 
dwie pielgrzymki Kurpiów z okolic 
Ostrołęki i M. hca. Jedna z tych 
pielgrzymek przebyła całą drogę pie- 
szo w ciągu dwóch tygodni, zacho- 
wując ten zwyczaj od bardzo daw= 
nych czasów. 

Po dwudniowym pobycie na Jasnej 
Górze udali się Kurpie, podziwiani w 
swych pięknych. ludowych strojach, 
= nawrotna droge również pieszo. 


do Rzymu 


(d) Budapeszt, (ATE), Prasa 
wieczorna donosi, że premier Teleky i 
hr. Csaky udadzą się do Rzymu 17 
zyta węgierskich mężów stanu 
potrwa 4 dni, 


„Esti Ujsag* pisze, że pobyt w Rzy- 
mie pozwoli węgierskim mężom stanu 
omówić z włoskimi czynnikami kie- 
rowniczymi wszystkie zagadnienia in- 
teresujące obydwa państwa. 


Projekt podziału Jugosławii? 


Sensacyjne wynurzenia dra Maczka o zamiarach 


Białogród. — Silne zaniepoko- 
jenie w Jugosławii wywołały ostatnie 
wydarzenia. Największe niepokoje pa- 
nują w Chorwacji, której stolica Za- 
grzeb znajduje się obecnie o 160 km 
od granicy włoskiej i 100 km od gra- 
nicy niemieckiej, 

Maczek, przywódca 
oświadczył dziennikowi 


Chorwatów, 
„Daily Ex- 


(ATE). W kołach do- 
poinfor SIOWARYCH zaprzeczają po- 
e, jakoby marszałek Petain, prze: 
konany o hezowocności swej misji, za- 
mierzał podać się do dymisji ze stano- 
wiska ambasadora francu o w Hi- 
szpanii. Według opinii, w żanej w 
oficjalnych sferach paryskich, stosun- 
ki francusko-hiszpańskie pozostawiają 


(d) Rzy m. (ATE), Wymiana enun- 
cjacyj Mussoliniego i premiera grec- 
kiego Metaxasa zdaniem włoskich 
kół politycznych, usunęła ostatnie 
niejesności, jakie, zarysowały się 
w międzynarodowym położeniu po- 
litycznym po zajęciu Albanii, .przez 
Włochy. Koła te stwierdzają z nie- 
ukrywanym zadowoleniem sukces 
włoskiej polityki zagranicznej, czynią- 
cy zbytecznym udzielenie Grecji je- 


Wracają do wiary ojców 
Łuck. (Tel. wł.) W ostatnich tygo- 
dniach przeszło z prawosławia na ka- 
tolicyzm obrządku łacińskiego w Be- 
rezowie 40 osób, w Bleżowie 70, w 
Glinnem 40, w Białowieży około 70, ra- 
zem około 300 osób. (w) 


Amunicja dla Francji i Anglii 


Nowy Jork. (PAT) Ogłoszono tu 
miesięczne sprawozdanie urzędu dia 
kontroli amunicji. 

Ze sprawozdania wynika, że w mar- 
cu otrzymały licencje na wywóz amu- 
ni Franeja i Anglia, Eksport do 
Niemiec, Włoch i Japonii został nie- 
mal całkowicie wstrzymany. Najwięk- 
ymi odbiorcami południowo-amery- 
kańskimi były: Meksyk, Brazylia i Pe- 
ru. 


Towarzystwa ubezpieczeń 
wola nie ryzykować 


Nowy Jork. (PAT) Towarzystwa 
ubezpieczeniowe ogłosiły, że z dni 
"m nie przyjmują ubezpie! 
ia wypadek wojny towarów, przewo- 
żonych na statkach niemieckich i wło- 
skich. 


Generał Weydand w Iranie 


Tunis. (PAT) Gen, Weygand odle- 
ciał samolotem z Tunisu przez Tripo- 
lis do Bengazi udając się na uroczy- 
stości weselne irańskiego następcy 
tronu. 


Jeżow zlikwidowany 

Moskwa (PAT), Wedlug pogło- 
sck, Jeżow, który w rezultacie podzia- 
łu ludowego komisariatu transportu 
wodnego na dwa komisariaty stracił 
stanowisko rządowe, przebywa na ku- 
racji z powodu hardzo zlego stanu 
zdrowia. 
Kala oficjalne nie udzielają żad- 
nych informacyj o losie Tożówa. Po- 
nieważ nazwiska Jeżowa nie wymie- 
nia się nigdy, sądzą, że w krótkim 
czasie zosłanie całkowicie „zlikwido- 
wany" 


państw „osi* 


press“, iż posiada informacje o zamie- 
rzonym podziale Jugosławii pomiędzy 
państwa „osi“,  Białogrodem i potud- 
niowo-wschodnią częścią państwa po- 
ludniowych Słowian chciałyby za- 
władnąć Niemcy, zaś Włosi otrzyma- 
liby Chorwację i całe wybrzeże Adria- 
tyku. 


wprawdzie obecnie wiele do życzenia, 
lecz powinny wkrótce ulec poprav 
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Marsz. Petain zniechęcony 

Wbrew optymizmowi sfer oficjal- 
nych, informacje zakulisowe twierdzą, 
Że sędziwy marszałek Petain jest bar- 
dzo zniechęcony wynikami swej misji 
w Burgos. Marszałek ma się obawiać, 


Mussolini chce zaszachować Anglię 


i doprowadzić do skutku „intensywniejszą i serdeczniejsz: zą 
współpracę" z Grecją 


dnostronnej gwarancji przez Anglię. 

Poglądom takim daje wyraz rów- 
nież Prasy pólurzędowy „Giornale 
d'Italia™, który m, i. zaznacza, że 
„W lochy "po zajęciu Albanii nie zamie- 
rzają nie tylko zagr: żać któremukol- 
z państw si lecz prze- 
ciwnie — wyrażają 
dzie do skutku „intensywniejsza i ser- 
deczniejsza współpraca”. 


Konferencja Episkopatu 


Warszawa. (Tel. wł) W dniach 
26 i 27 bm. pod przewodnictwem Pry- 
masa Hlonda odbędzie się w Warsza- 
wie plenarna konferencja Episkopatu 
Polski. (w) 


Ministerstwo aprowizacji 


Churchill ministrem 


+ Redaktor poli- 
że 


Londyn. (PAT) 
tyczny „Daily Herald“ podaje, 
najbl ym czasie gabinet ogło: 
nomyślne postanowienie o utworz 
ministerstwa aprowizacji. Teka ta zo- 
stałaby Groźna € Churchillowi. 


rożna eksplozja 


w Niemczech 
Friedrichshafen. (PAT) W 
tutejszym obserwatorium acrologicz= 


nym nastąpił wybuch, który zniszczył 
drewniany budynek. Narazie nie usta- 
lono, czy są ofiary w ludziach. 


ćwiczenia obrony przeciw- 
lotniczej w Rzymie 


Rzym. (PAT) 
południem odbyły się w Rzymie 
czenia obrony przeciwłotr ù 

Między godz, 10,090 a ogłoszona 
trzykrotnie alarm z powodu pozorowa- 
nego ataku lotniczego i obrony miasta. 
Ludność zastosowała się ściśle do wy- 
danych zarządzeń. Ćwiczeniami prze- 
ci lotniczymi objęte było również 
Miasto Watykańskie. 


Królowa Gerardina zdrowa 


Ateny, (PAT) Lekarz, pod które- 
go opieką znajduje się królowa Goral- 
dina, oświadczył, że zarówno ona, jak 
i syn są zupełnie zdrowi. Wczoraj kró- 
lowa przez czas dluższy rozmawiała z 
królem Zogu, 


Odrzucony protest wyborczy |; 


Kraków, 13. 4. (p) Starostwo po- 
wiatowe odrzuciło protest wyborczy 
Obozu Wszechpolskiego, przeciw spo- 
schowi przeprowadzenia wyborów w 
„ Tyńcu. 


| 


Wyspa Korfu ——, 
na którą ostrzą zęby 
Włosi > 


Akcja zbrojn w Albanii 


budzi coraz Większe obawy wśród 
moc ch, które oba- 
wiają się, Włochy nie zajęły 

pięknej py Korfu. 
Korfu leży w najbliższym sā- 
siedztwie Albanii i widoczna jest 
onale golym okiem z alhań- 
portu Zogaj (Santi Qua- 


o 
ta), 


ch archipelag jońsk 

Ma 63 km długości | od 25 do 7 km 
zorokości i jest górzysta — naj- 
jej szczyt Pantocrator v 
è na 014 m, Doskonale 


| 


na wyspa slynin z oliwek i dosko- 
nalego wina, Obecnie jest głów- 
nym celom wypraw turystów cale- 
go świala. Ludność wyspy liczy 


przeszła sto tysięcy 
Korfu posiada 
je A 
dzi z Adriatyku na 
przez. Kanat Koryncki 
do Alen i Dardaneli, 


ieszkańców. 

apiłalne znacze 
tędy: także prowa- 
ótsza droga 
(12 godzin) 


Stosunki francusko - hiszpańskie 


nie układają się pomyślnie — Marsz. Pełain nie ma dużych nadziei 


że gabinet hiszpański, na którego czele 
stanie wkrótce znany z wrogiego do 
Francji stosunku minister spraw we- 
wnętrznych Serrano Sunner — szwa- 
gier gen. Franco, odda w razie zatargu 
kiego porty hiszpańskie do 
państw osi Rzym — Berlin. 

7 jąca się obecność na Pół- 
wyspie Iberyjskim 40 tysięcy żołnierzy 


włoskich, ciężkiej artylerii włos! 
niemieckiej i około 10 tysięcy niemiec- 
kich techników w: ch wymaga 


niezwłocznej dec; 
Francji i Anglii, 
Anglia 

na Morzu Śródziemnym 

Ateny. (Tel. wł.) Wedlug ostat- 
nich informacyj, na Morzu Śródziem- 
nym znajduje się 185 statków angiel- 
skich, w tym 8 pancerniki, 2 lotni- 
skowce, 10 krążowników, 40 kontrtor- 
pedowców i 40 łodzi podwodnych. 

Siły francuskie- floty śródziemno- 
morskiej nie znane. 

Statki angielskie mają się zatrzy- 
mać przed portem Argostollon na wy- 
spie Phefalonii, u zachodnich wybrze- 
ży greckich. (w) 

Pożyczka dla Grecji 
Ateny. (Tel. wł) Rozeszły się tu 
pogłoski, iż Anglia użyczy Grecji po- 
życzki w wysokości 30 milionów fun- 
tów szterlingów, niezależnie od pomo- 
cy w materiale wojennym. (w) 


| Dr med. H. ZTOMKOWSK: 
specj. chorób skór wener. i moczopłciowych 
dk 5 Sierpnia 2, 33, 


Przyjmuje 9-12 i 3 W niedzielę 9-12, 
Powietrzny hotel 


Londyn. (PAT) Wodnopłatowiec 
„Yankes Clipper“ odleciał o godz. 7,12 
do Lizbony, mając na pokładzie 21 


osób, 
Uwaga absolwenci 


zawodowych szkół rzemieślniczych 
Warszawa, (Tel, wł.) Młodzi 
mieślnicy przedpohorow. órzy ukon- 
li szkołę rzemieślniczą i dokształ- 
cającą zawodową w dziale metalowy1m 
i elektrycznych, a pragna poświęcić stę 
zawodowej sl wojskowej w cha- 
rakterze majs ot 
ną naukę i TA ymanie 
dziennych kursach:  uzbrojeniowych, 
lotn ch.  samóchodowo=czolgowych, 
okrętowych i ewentualnie elektrotech- 
nicznych. 

Infovmacyj udziela biuro Towarzy- 
stwa Wojskowo-Tecnnicznego Warsza- 
wa, Aleja Róż 8, m, 1 telefon: 813.38. 


Maturę jeszcze można 
zdawać 


Warszawa, (PAT) — Ministerstwo 


R. i O P. komunikule: 


ze strony rządów 


W. 


„Uwzględniając | pro: kandydatów, 
którzy nie mogli z różnych powodów 
przystąpić po raz pierwszy do gimnazjal- 


nego egzaminu dojrzał 


stroju w charakterze ek termi- 
NO zimowym 1939 r., 9 W. R. 
P. zozwoliło na dop tych 


PR ia pò raz piorwszy da tego eg- 
zaminu w terminie jesiennym 1939 r. 
amin w razie niezłożenia go hedzie 
można jeszcze powtarzać do końra 1940 Pe 
z którym to terminem wygasa możność 
"owania (ego egzaminu: 
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ORĘDOWNIK, soboła, dnia 15 kwietnia 1039 =- 


Strona 7 


Dd czyjej kuli padł awanturnik 20 Szlezyngi! 


Sensacyjny proces narodowców oskarżonych o zabójstwo bojówkarza socjalistycznego Rybaka w dniu wybo- 
rów do Rady Miejskiej w Łodzi — Zeznania świadków obciążają zabitego — Sąd o godz. 21 przeprowadził wizję 
lokalną na miejscu zabójstwa 


Łódź, 13. 4, — W Sądzie Okręgowym 
w Łodzi toczył się proces Stanisława Ło- 
żyńskiego i Franciszka Fudały, Są oni 
oskarżeni: pierwszy o zahójstwo wystrza- 
łem rewolwerowym Józefa Rybaka, dru- 
Lp udział w bójce, w której Rybak zgi- 
nął. 

Proces jest przy 
wania 


jnkiem do zob 7 
Stronnietwo 


przewod: 
Merson, oskarża prokurator 
Oskarżonych bronią adwo- 
Zalewski i Paweł Szwaj- 


niczy sed: 
Komorowski, 
kaci; Zabłocki, 
dlor, 

Na wstepie rozprawy adw, Kempner 
wnosi o powództwo w imieniu nielegal- 
nego syna Rybaka Stanisława Czajkow- 
skiego i jego matki Józefy Czajkowskiej. 
Sąd powództwo dopuścił, 

Oskarżony Łożyński do winy się nie 
przyznaję. Jest to człowiek niskiego 
wzrostu, krępy brunet, lat 82. Osiem lat 
służył w marynarce w randze matą i był 
nawet na kursie łodzi podwodnych w 
Francji 

Krytycznego dnia od rana rozdawał 
kartki wyborcze Obozu Narodowego, jako 
członek Stronnictwa Narodowego. Wies 
czorem wyszedł z lokalu Stronnictwa Na- 
rodowego i gdy doszedł do rogu ulicy 
Słowiańskiej i Grabowej, tam wywiązała 
się bójka pomiędzy Rybakiem i jakimś 
nie znanym osobnikiem. Padł strzał, W 
tej chwili znajdował się on w odległości 
2 do 3 metrów od Rybaka, który był do 
niego odwrócony plecami, Na odgłos 
strzału wszyscy się rozbiegli. Uciekał 
również Łożyński, przy czym został ude- 
rzony z tyłu. Podczas ucieczki Łożyński 
został zatrzymany przez kilku ludzi i od- 
dany w ręce policji, jako rzekomy spraw- 
ca postrzelenia śmiertelnego Rybaka, 

Drugi oskarżony Fudała nie przyznaje 
się do udziału w bójce. Dnia 18 grudnia 
ub. roku do obiadu rozdawał kartki wy» 
borcze Obozu- Narodowego na ul. Piotr- 


kowskiej, 


Około godz. 3 udał się na 
aby sprawdzić frekwencją wy- 


biła go tam bojówka socjali- 
W zajściu wogóle udziału nie 
lat 20, członek Stron. Nuro. 
dowego, zeznaje, że kiedyś skłaniał się 


do socjalistów, Był nawet ukarany wyro- 
kiem prawomocnym na rok więzienia 
za udział w manifestacji komunistycznej, 
Odsiedział z tego kilka miesięcy, Na za- 
sadzie amnestii został 1036 r, zwolnio- 
ny, We więzieniu Żydzi namawiali go, by 
ponownie apit do partii, gdyż będzie 
mu się to opłacało, 

Dalej Fudała zeznał, ża w październi- 
ku ub. roku został napadnięty na ulicy 
przez Rybaka, obecnego świadka oskarże« 
mia Grajcara i kilku innych towarzyszy. 
Skopano go i zbito. Zameldował o tym na 
posterunku policji, 

Po zeznaniach oskarżonych, 
słuchuje świadków, 

Śwd. Leon Grajcar został przyprowa- 
dzony na rozprawę z więzienia, gdzie ød» 
sladuje wyrok sądowy za nielegalne po» 


sąd wy- 


siądanie broni, Jest to najważniejs: 
świadek oskarżenia Z Rybakiem znali 
się od dziecka, Członkiem PPS-u nie jest. 
W wyborczą niedzielę z Rybaklem i kilku 
innymi kolegami poszli do przyjaciółki 
Rybaka, gdzie wypili „zaledwie* ćwierć 
litra wódki, Na ul. Słowiańskiej Rybak 
został napadnięty, Wywiązała się bójka, 
Pad! strzał, Świadek „z całą pewnością” 
twierdzi, że bójkę rozpoczął osk, Fudala, 
strzelał zaś Łożyński, 

Następny świadek oskarżenia Sunfeld 
twierdzi, że również widzał Łożyńskiego, 
jak strzelał do Rybaka. 

Świadkowie Garkocza, Medyński 
'Tarniewicz opowiadają o momencie uję- 
cia Łożyńskiego, 

Świadek post. Kurc, który aresztował 
Łożyńskiego, jako że musiał go bronić od 
mapadających, na zapytanie zeznaje, że 
o zabitym Rybaku jego koledzy policjan- 
ci mówili, że Rybak był postrachem Szle- 
zyngu, zaś funkcjonariusz policji śledczej 
Nowakowski stwierdza, ludzie zupeł- 
nie spokojni, poważni i stateczni po zabi 
ciu Rybaka, mówili, że nareszcie Szli 


Po zbadaniu 
stąpiła przerwa do godz, 14,4 

Po przerwie obiadowej sąd  przesłu- 
chat świadków i postanowił przeprowa 
dzić © godz. 9 wieczorem wizję lokali 
ma miejscu, gdzie został zabity Rybak, 
przy zbiegu ulic Senatorskiej i Grabowej. 


zyng odpocznie, 
kolejnych świadków nar 


Na miejsce przyjechał w komplecie 
zespół sędziowski, prokurator oraz obrońe 
cy oskarżonych. arżeni zostali przye 


wiezien karetką wi 
Wizja lokalna 


ienną, 
trwała przeszło godzi- 
erdzenie, w jakich 


Wizję lokalną przeprowadzano w go- 
dzinach tak późnych, a to ze względu na 
to, żę również w godzinach wieczornych 
zabito Rybaka, Wywołała ona wśród miej- 


duże zainteresowanie i 
Ludność gromadziła się 


scowej ludności 
zaciekawienie, 
na rogach ulicy. 
Przemowienia stron oraz wyrok 
dziewany jest w dniu dzisiejszym. 


spo- 


| c 


Żyd Feliks jeszcze urzęduje! 


Kiedy wreszcie usunięci zostaną żydzi z Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi 


(l) Na plenarnym zebraniu Izby Prze« 
mysłowa - Handlowej przy omawianiu 
budżetu przemawiał radca Dobrzański 
z Piotrkowa, który zażądał skreślenią 
subsydium na żydowskie szkoły, a mia» 
nowicie: Żydowskie Tow. „Ort* w bo- 
dzi — 2000 zł, Żydowską Szkołę Rze- 
mieślniczą w Piotrkowie — 1000 zł i Szko- 
tẹ Rolniczą dla dziewcząt wyznania moj- 
żeszowego — 700 zł, 

Radca Dobrzański, 


występując z ta- 


kim wnioskiem, wychodził z założenia, że 
wspomniane. szkoly nie są uczelniami 
przemysłowymi ezy handlowymi i kom. 
petencyjnie w zasadzie nie podlegają 
Izbie Przemysłowo - Handlowej, 


Cóż bowiem ma wspólnego na przykład 
ydówska szkoła rzemieślnicza w Piotr- 
kowio czy żydowska szkoła rolnicza z 
działalnością gospodarczą Izby Przemy- 
słowo - Handlowej? 


O ile nam wiadomo, radca Dobrzański 
na sekcji handlowej Izby wystąpił z za- 
pytaniem, dla czego dotąd jeszcze urzędn= 
je jako radca prawny tejże instytucji 
adw, Żyd, Feliks, 


Szkoda, że sprawa ta nie wpłynęła na 
plenum, albowiem czas najwyższy, aby 
całkowicie i zupełnie wyrugować żydow- 
skie wpływy z Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Łodzi, 


Skarby sztuki ziemi sieradzkiej 


a Pi 
Głowa mnicha — Z. Andrychiewicz 


Bogata jest ziemia sierądzka. Bo- 
gata tradycją historyczną, której 
pomniki przetrwały do dziś i to nie 
tylko w postaci zabytków architekto- 
nicznych, ale przeszłość znalazła od- 
bicie także w licznych bardzo cennych 
zbiorach muzealnych, skupionych po 
dworkach, dworach i pałacach, 

Poświęćmy trochę uwagi tym pry- 


Z parku w Matkowie. W glębi zarys 


pomnika Reymonta dłuta prof. Jagmina | bm. 


watnym zbiorom, rozsianym po hi- 
storycznej ziemi sieradzkiej. 

I tak w Małkowie pod Wartą w 
posiadaniu p Pstrokońskiej 
znajdują się bardzo wartościowe zbio- 
ry obrazów, rzeżb, starych materii, za- 
bytkowych mebli i ceramiki. Wśród 
obrazów królują z polskich mistrzów: 
Matejko, Orłowski, Pieńkowski, Wy- 
czółkowski, z obcych: Daumier, De la 
Croix, 

Średniowiecze reprezentowane jest 
przez wartościową kolekcję rzeźb mi- 
strzów włoskich, francuskich i nie- 
mieckićh. 

W zaciszu dworu małkowskiego 
przebywa uczeń Jana Matejki, artysta 
malarz Zygmunt Andrychiewiez, 
o ustalonej sławie portrecista, autor 
licznych kompozycyj rodzajowych. 

Był czas, kiedy Małków gościł 
Reymonta, Pieńkowskiego 
Tańskiego. Właścicielka Małkowa 
p. Maria Pstrokońska, sama zresztą 
nieprzeciętna malarka, upamiętniła 
te czasy przez ufundowanie pierwsze- 
go w Polsce pomnika twórcy „Ziemi 
Obiecanej* i „Chłopów* Władysława 


Reymonta, Pomnik dłuta prof. Jagmi- 
na ustawiony jest w parku w Malko- 
wie. 


3. 4. W starej cegieln. przy ul. 
odkryto w płytkim miej- 
loki 32-letniej Kazimiery Kwaśniew- 
"skiej (Reja 19), Ponieważ na głowie trupa 
widoczne były rany, istniało podejrzenie, 
iż Kwaśniewska została zabita, a trupa 


Trup kobiety w starej cegielni 


Pierwszy pomnik Wł. Reymonta w Małkowie pod Wartą 


Q kilka zaledwie kilometrów od 
Małkowa znajduje się Tubądzin ma- 
jatek Colowna Walewskich 
gdzie mieszczą się wartościowe zbiory 
portretów, a wśród nich znajduje sie 
portret słynnej Marii Walewskiej, zna- 
nej jako „księżna Łowicka“. Piękny 
jest renesansowy portret przedstawia- 
jący modlących się Walewskich u stóp 
Matki Bożej, 

Na uwagę zasługuje zbiór starych 
kryształów i porcelany. Są także w 
Tubądzinie rzadkie ok: broni, nie 
brak również eksponatów prehistorycz- 
nych, skrzętnie gromadzonych przez p. 
Kazimierza Colowna-Walewskiego. 

W Tubądzinie przeszłość kultural- 
na łączy się ze współczesną sztuką, 
Wnętrze parafialnego kościoła za sta- 
raniem ks. proboszcza Kowalskie- 
go i 


nych motywach roślinnych. Strop po- 
kryty jest malowidłem kwiatów ostu 
— symbolu cierpienia — ułożonych w 
kształt krzyża. 

U potomków słynnego generała z 
powstania listopadowego państwa 
Prądzyńskich w Kościerzynie 
znajdują się w pięknym palacu rów- 


rzucono do stawu dla upozorowania samo- 
bójstwa. 
Dochod 
pobita został 
przez męża, i w przy 
szła z domu i utopila 


ie ustaliło, że Kwaśniewska 
dotkliwie kilka dni temu 
tępie rozstroju wy- 
ię. 


Zatargi, strajki, konferencje 


Łódź, 13, 4. Robotnicy budowlani i ro- 
botnicy przemysłu ceramicznego wznowili 
rokowania o układ zbiorowy. 

Konferencja z tryzjerami w sprawie u- 


mowy i została wyznaczona na 15 
POEEALIORIAM zyczę 


Strajk okupacyjny w fabryce Tkalnia 
(Rzgowska 28) trwa już trzeci tydzień. Wła 
ściciele nie wypłacili zaległości wynoszą: 
cych około 10 tys. zł. 

Zatarg Łódzkiej Farbiarni Zarobkęwej 
(Lipowa 45) został zlikwidowany, z 


Fragment polichromii w kościele paras 
fialnym w Tubądzinie, Przede wszyst- 
kim widoczne są malowidła stropu 


nież cenne dzieła sztuki, jak obrazy 
mistrzów flamandzkich, portrety zna» 
nych malarzy i eksponaty prehistorycz= 
ne. Czuwa nad zbiorami córka właści- 


ciela sama z wykształcenia historyk 
sztuki. 
Jednak to nie wszystko. Rzadkie 


z% się także w Krą- 
ziejskich, w 
Cielcach p. Karłowskich, Incze- 
wie p. Walewskich. 

Obok tych zbiorów prywatnych wy- 
rasta na coraz silniejszą placówkę kul- 
turalną Muzeum Ziemi Sie 
radzkiej w Sieradzu, zorganizo- 
wane z inicjatywy: ks. prałata P og o- 
rzelskiego, mgra Łazarskie- 
go i prot. Wajnerta. 


z JAN WYGANOWSKI 


p. 


SPORT 


Rota śluhowania 
olimpijczyków 
„ (sp) Ustalony został tekst roty ślubowa- 
nia dla kadr olimpijskich, Ślubowanie to 
odbędzie się w dniu 3 maja, równocześnie 
w 8 miastach. 

Tekst roty: 

„Świadom celu, odpowiedzialności i 
obowiązków wstępuję do kadry olimpij- 
skiej z wiarą w swe siły i zaufaniem do 
jej kierownictwa, zaręczając słowem ho- 
noru dobrego Polaka wzorowego Spo! 


i 
towca, że poddaję się regulaminom wyda- 


nym przez Polski Komitet Olimpijski, wy- 
konam wszelkie polecenia kierowników i 
zastosują się do zarządzeń, dotyczących 
zaprawy sportowej, trybu mego życia i 
rycerskiego postępowania. nić to bę- 
de z pelnym pałem i ofiarnie, aby do- 
stąpić zaszczytu reprezentowania barw 
ajjaśniejszej Rzeczypospolitej na Igrzy- 
ach Olimpijskich i spelnić swoją po- 
winność w walce o palmę pierwszeństwa, 
jako amator sportowiec, przynosząc chlu- 


bę polskiemu sportowi wynikiem i zacho- 


Lekka atletyka 


Z, 


„ (sp) Trenerzy okregowi, 
cil okregom wyszukanie wśród miejscowych in- 
struktorów odpowiednich kandydatów, na tre- 
norów okregowych, którzy, prowndziliby pracę 
w okregach w okresie 8 miesięcy, letnich. 

Całkowite. a ewentualnie częściową opłace- 
nie trenerów okręgowych pokryte będzie z sub- 
sydiów, udzielonych przez PZLA. 

(sp) Miedzynarodowy Kongres Lekkoatle~ 
tów odhędzie się w dniach 3 i 4 czerwca w Lon- 
dynie. Głównym punktem obrad będzie kwestia 
konkurencyj  lekkoatletycznych w igrzyskach 


PZL pole- 


Sfrona B ©ORĘDOWNIK, goboł: 


olimpijskich 1940 r. 


dnla 15 Kwietnia. 1939 


Poza tym na postedzenin londyńskim zdecy- 


dowane zostanie wysłanie przedstawicieli mię 


dzynarodowej federacji na lekkontletyczną mi 
dj do 


strzostwa F , które odbędą się od 2 


Pięściarze na obozie w P. 
Chmielnik, Pisa! 
walski i Kolczyńś 
strzostwach E 
ków z ósemki, która dziś wyjechała. 


ki. Nas 


naniu w przedd: 
i, Jasiński, Piłat, Sobkowiak, 
pięściarze wyjechali z Poznania dziś rano, 
uropy w. Mediolanie w roku 1937 uczestniczyło czterech 
Sobkowiak zdobył wówczas 
stwo w wadze muszej, Czortek byl czwartym w ogólnej klasyfikac. 
Szymura zdobył wicemistrzostwo Europy w wadze półciężkiej. Piłat pozostał 
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21 sierpnia rb. w Helsinkach | stanowić mają 
generalną próbę przed olimpijskimi zawodami 
lekkoatletycznymi. 


Pięściarstwó 


(sp) Szwecja — Finlandią 8:8, Jak już po- 
daliśmy w Helsinkach odbyło się międzypań 
stwowe spotkanie Szwecja — Finlandia, zakon- 


ień wyjazdu. masażysta 
Sztam, Szymura, Czortek, Ko- 
W mi 
zawodni 
cemistrz0- 
swej wagi, 


beą miejsca, 


wynikiem  remisowym 
pewna wysokiego ZNY- 
się nieoczekiwanie sli- 
bo, natomiast Finlandia wystawiła ekipę, która 
jak twierdzi prasa fińska, przeszla dobrą, szko” 
le polska. Porażka w Polsce zdopingował 

nów do dużego wysilku i ta sama reprezenia- 
cja na meczu ze Szwedami wykazała bardzo do- 
lira formę Po tym spotkaniu Finlandia zdecy- 
dowała się wysłać swą Uruż: zostwa 
Europy w Dublinie, 


Szermierka 


(sp) Do Budapesztu wyjechała w środe wie- 
szere 


czone niespodziewanie 
Szwecja, która byla 
cięstwa, zaprezentował 


rem NASZ wojskowa reprezentacja 
K ownikiem kspedycji jest ppłk. 
allich, W skład py wceholza mir Do- 
prowolski, m). egda, Su; por. Jarzem= 
|. por, Ząpaśnik 1 ppor, Li: YU entacja 
wi na Węgr J do dnia hm. w, czasie 
O pobytu nasi szerinier; rozegrają, dwa 
m z reprezentacjami. wojskowymi W ar 
x enować beda pod kierownictwem węgier= 

skich instruktorów, 

W środę rano udala sie do Budapesztu sa- 
molotem drużyna kobieca również na treningi. 
Tenis 

(sp) Losowanie draży h mistrzostw 


zarządu PZT 


Polski, Na ostatnim posi 
ynowych 


dokonano losowania mistyzos 
Polski w tenisie w klasach , OBN, 

W klasie A yny Legii War- 
szawa, Białostoc Wa LTE, 
Krakowski kiego KID oraz 
Pogoni, W ro musi być_ro- 
zegrane przed naro! istrzostwami Pol- 
ski ind, i ja) walczą: Biało: 
stoc! | K, orag Krakowski 
KI. D. Legia 1 Pogoń wcho- 
dzą bez walki do drugi 


jego kola, w którym Le- 
a wnlozy ze zwycięzca meczu W. L. T, K. l 
Białostocki K., T., a Pogoń (Lwów) spotyka si 
Zwyc spotkania Krakowskim KI. To 
i Lwowski K, T. Drugie kolo musi być rozegr 
ne przed międzynarodowymi, indywidualnymi 
mistrzostwami Polski. (25. 7.). Mecz finałow: 
rozegrany być musi najdalej w dwa tygodnie 
po spotkaniach w drugim kole, 


ję 


kich cierpieniach, opatrzona Sakrame 


Poznań. 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w 
5 nagłówkowych. 


E DOMY-PARCELE | 


Osady 
z parcelacji maj, Dzierznica. po- 
wiat Średzki na dogodnych Wa- 
runkach splaty. Terminy parce- 
lacyjne w kasie majątku dnia 
J4. 19. 29 kwietnia i następnie w 
każdy” piątek. P 3960-15,5 


kolonialny, istniej 


cy, 
kojowym mi: 


otówką zechca 
5-30 lub Bojowa 
nictwo pożądane, 


NAERSYSKAEM + 
Wa wtorek, dnia 11 kwietnia 1939 r, zasnęła w Bogu, po długich i cię: 


ukochańsza mamusia, córka, siostra í szwagierka, 
z Kustoszów 


Irena Kozielczykowa 


przeżywszy lat 34. Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o godz. 16 po po- 
łudniu z kostnicy cmentarza jeżyckiego. 


Hayłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
jedno słowo, 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


Skład Gospodarstwo 
ji 6 do-|25—40 mó kupię. wpł 3.500 
JACY prosnśrują: | 4,000: Oferty Oredownik. Po- 


brze zaprowadzony i prosperui 
a powodu choroby odstąpię 
wraz z przyległym ladnym 3-po- 

kaniem i ogrodem 
Poważni reflektanci dysponujący 


ja najdroższa żona, naj- 
p. 


ntami św. 


b 


W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z córką i rodziną. 


tym 


znań zd 11336. 


sie zgłosić tel, 
T — 8. Pośred- 


dg 1717-1718 Willę 


Kupię 


kamieniezke, dom lub willke — 


opis warunki. Oferty Oredownik |z motorem zaraz do użytku m dg 1715-1716 
Ę 5d sprzedam. Zgłoszenia Agencja 
e E Oredownika Horek, 
Kupię N 10598 23. ROZMAITE 
dom z dwoma składami dobrze p c 
rentujący. w dobrym stanie p P 
‘glowne licy, mala amorte- MAJĄTKI „Ji Mężczyźni! 
jna hipoteka. gotówka j daje pelnie sit 
ta LaTe system daje pelnie sił i 
downik, Poznań mł Tad Kupię nawet w wiek 
z kospodarstwo od 30—40 mórz MANY 
Okazja. wpłuce 4—5 tyeic Kono 


Dom narożnik. 10 ubikaoyj, , w| Siekierki, pow, * 


Młockarnię 


Kurier Poznański 


g 11. KUPNA D 


e, Wplace 5—10 tys. — 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1łamowy minimetr 30 groszy. 


ZAKŁAD STOLARSKO-MEBLOWY ANTONI 
Łódź, nl. Zgierska 56, tel 279-86, poleca: gi 


pojedyńcze i komplety. Ceny przystępne. Egzyst. od 1904 r. 


N 8470 


zg 464-3 


PARCELĘ pod WŁASNY DOMEK 


kupi i sprzeda się najkorzystniej 
przoz DROBNE OGŁOSZENIE 


w „ORĘDOWNIKU* 


KOPROWSKI 
otowe MEBLE 


PABRYKA W WARSZAWIE 
Pg 3920-62,459 


Znak 


oferty naprzykład: z 18923, n «745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do 


godz. 10,15, w soboty i dni SB 


teczne przyjmuje się do godz. 


Cukiernik Służący 
SZUKA DY | samodzielny szuka bosądy 2 Ob-|kawaler po wojskowości sil 
sluga miejscowość obojętna. — |pierwszorzędna nawskroś, uczcie 
Kołodziejski Oferty Kurier Poznański wy. Reflektuie tylko na silę obe- 
$ AP zdz 11 062-8 znana z obsluga osobistą i stolu. 
każą ię BOL Pokukoię f Potrzebny, zaraz, Posada „stala, 
cia. Stachowski. Chodzi, B )fe. Ii „Par” ń 
dzyńska 6. N 10568 „ Szewc pał Ua ne PAR STOŻ-IAÓŻ 
predangkie, poszukuje pracz — 
erty Oredownik, Pozna: 
„, _ Fryzjerka o N 10535 Przedstawiciela 
dzielna i, pomocnik ki: ukują po | DEEE E nT! na ki w jako artykuł 
f jejsco obojetna. — soki oworowe jako artyku 
iiy Oredowiik, Poznań | € WOLNE MIEJSCA JJ asikaw o aana Gredos 
zd 11191 anna dA ik. Doznóń zd GL 04, 
Fryzjerka 
Piekarz dobra wodna - żelazkówa 80—| Fryzjerski 
przyncz e k m karta |miesięcznie. utrzymanie potrzeb- z A 
Pzemieślniczą poszukuje posady.|na, Gdynia 10 Lutego 39, fryzjer. | Pomocnik, mlodezy, meski potrze- 
Oferty Oredownik, Poznań N 9800 bny zaraz. Jakubiak. Poniec. Ry- 
zd 11.800 nek, zd 11041 
Fryzjerka 
„, Mlody -s [na stałą posade na pierwszorzęd- Pomocnik 
czeladnik _piekarski _ poszukuje |nych warunkach od zaraz po- fryzjerski mesko-dameki potrze- 
pracy od zaraz. Zeloszeria Ore-|trzebna. Oferty podaniem wa-|bny. Podać warunki. Siuchnin- 
downik 11 8 rynk „dobrą posada" Orędow-|ski. Żnin zd 11 
nik. Gdynia. 9302 


rynku. w mniejszym miasteczku 
w tym skład kolonialny, restau- 


r pelen wyszynk. który, po- 

z am: zajazd stajnia 

śpichrz, ogród 1 mórg ziemi prze- 

dam, Cena wedlug nod, Oferty 
r 


Kamienica 
45,000 wpłaty 35.000 dochód 4.800 


Oferty Oredownik Poznań 
zd 71020 Bapopac dp ZIEM a domości 22,55 kómu- 
Mai d „5% aud porannej 11:00 audy nikat bieźac: 
dla szkól Š ki 
| € NOZ 11.25 lekkie duety instrumentalne | Szoriy (20.40) id AP PET 
(plyty); 12.08 audycja połudn Ari ości bieżące: 11.26, koncert Bym- 
4000,— 15.00 Teatr Wyobraźni dla d » Bruk tanedr. (plyty); 14,00 muzyka 
I hipoteka, dom. wartości 1500|,Jak Barbarka piekła w f ky PoR iowa (plyty); 14,55 wiadomo- 
poszukuje, z Ofert Oredownik | noone baby” — słuchowe sei K800 ostat:|ści, gospodarcze; 18,00 pogadanka 
rozman zd 71328, 15.80 muzyka oblado idomośc aktualna: 18.10 pieśni; 22.55 lo- 
naniy Orkiestry Roz 23.05 w kalne informacje. 
E: OŻENKI WAĆ PBW ADA Łódź = 5.30 aud. poranne 1.25 
RAawalar 1638 rę a KRAJ E je wiadom 
około trzydziestki, wlaściciel skła: | wadzkiej, Przy fortepianie Wla- dż POCZ 
du biawatów. przyst braku | dystaw Raczkowski (z Poznania ką A z ROAD JODY 
znajomości, szuka żony zammiłową 11.10 pWapomnienie brazylijk ie e PAY at a bieżu 
niem do handlu, milej. inteli: | — felieton; 17.28 koncert golistów i Ph 
Eortneję celem osiedjenia ns krs PODROZE M ZONK |. PROPONUJEMY 
such, Majntek pożądany. Oferty = y, Bronis adon pr 
O PA RORY Na OPAT aan PATA ZAK ANNA LA MPOWICZOM 
wać: Kurier, Poznań m ala ta Matla Boz ae na vkrotach — pogadan- 
zde Ti n ao w Łodzią 18.00| Sp E Grm): 1816 wychdw Di) 21.00 „Raym, — „Lodoletta" — 
maer ea: audycja dla wsi; 1. skrzynka rol- pogadanka rot 5 | opera Mascagniego (tr. x Opery 
SPRZEDAŻE b | nicza; 2. nudzcja literacka; 18.30 KNC DH h Bruksela flam. — „Upro- 
audycja dla Polaków za granic: wadzenie z seraju opora Mos 
1 gaweda, 2, „Poet szych pól| Katowice — 5.30 and. noranne:|zarta, Londyn Reg, — Koncert 
Szlifierkę = Maria. Konopnicka” — audy-|11.26 plyty z Warszawy, (14.00 symfoniczny, 21,30 Strasburg — 
obuyenicza „Mandsfold" na prad |cja słowno-muzyczna  Rożenny rozrywkowa w wykona-| Festiwal Ohabriera i Strawi 


tanio sprzedam, Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 71412, 


Gzyżykowskiej (z Poznania), 


y (z Łodzi), W 
salonowa pod dyr. 
Chór meski im 


$. 
Wilno — pogadanka dla młodzieży 


kiej; 14,60 wiadomości bieżące 


niu orkiestry Rozgłośni Katowic: 


| 


na prowineji „sol 
szukuie, Wysoką 
szenia Orędowni. 


gielda: 18.00 wiązanka śląskich 


Przedstawicieli 


zd TL45 


Młodsza 


| skład kolo- 

isk, rwszeństwo 
e szkola handlowa, Zgłoszenia 
Azenturn  Orędownika „Brudno. 
irodzisk Wlkp. N 10 586 


ki owocowe po: 
pro „ Zgło 
Poznań 


śni wielkanoenych,_ Chór, 
ny K, P, W, w Katowieac 
Ina: 18. 


skiego. 22,15 Luzemhurg. — Kon- 
cert symfoniczny, 


Humor zagraniczny 


Łe 


ja Hamow; 
Ogłoszenia kows Ts oczy, na stronie 
redakcyjnej %0 groszy. b) na atronie czwarte 
stronie wiadomości miejscowych 1 
gówkowych) słowo naztówkowe d: 


zl. Drobneogłoszenia 
lrukiem tluatym, 15 


milimetr lub jego miejsce kosetuje: w zwyczajnych na stronie 6-a- 


redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu częt 


50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 


(najwyżej 100 słów, 


w tym 5 
groszy, każde dalsze slowo 10. | 


O groszy, 


głoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-lsmowy milimetr 30 gro- 


niedzielni 


ielnych 1 wistecznych do go 
treści ogłos: ne 


zenia, sdmmistracja 


szy, Ogloszenia skompřkowane, s zastrzeżeniem miej 
nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania przy. 


— od poszczególnego 


e wypadkn 20'e 
jmujemy do godziny 10, 


30, a do wydań 


przyjmujemy tylko za opłatą m góry. 


| 


is 2,30, zana, Za bledy drukarskie, które nie znieksztaicają 


Prenumerata 


85-24, 35- 
wiónych redakcja nie zwraci 


w Polsce a odnoazaniem gazety do domu miesięczni: ii 
250 mł, aa granica miesięcznie od 800 ai do 600 M Nan Tod EEN 


Adres redakcji i administracji Poznań, tw. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-76, 85.0, 44-61. 
po godz. 1 oran w niedziele I kwięta. tiko: 40:72 RERIT REAS 
— W razie wypadków, 

w zakładzie, strajków itp, wydawnictwo ni i M 
raaaray (Mie maja Drawa damerania się niedónjaromynych namowa (ao ja orne” 
Konto P, K, Q. Poznąń 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 8, nr kartoteki 08. 


powodowanych wyższą, przeszkód 


lub  odazkodowania. 


Numer 37 


— (ORĘDOWNIK, sobofa dnia 15 Kwiełnia 1939 — 


Strona © 


18) 

— Kidnappór: — usmiechnęła się, 
bo trudno było smucić się wobec we- 
sołych, ciemnych, z oczarowaniem 
wpatrzonych w nią oczu Francuza. — 
Czy mogę pana nazywać — Kid? 

— Kid ucieszył się i znów 
błysnął białymi zębami. — Niech bę- 
dzie Kid. Krótko, energicznie i orygi- 
nalnie. Otóż ponieważ estrada w 
Pavillon bleu nie jest miejscem dla 
srebrnej dziewczynki, uradziliśmy z 
mammy księżna wybaczy mi tę 
familiarność, — skłonił się lekko — 
że odwiozę panie do Paryża. W Pary- 
żu pożegnam panie na północnym 
dworcu, a w Londynie powita je mój 
stary służący, Parker i zawiezie do 
cichego i wcale miłego dworku nad 
Tamizą, który za życia szczególnie u- 
podobała sobie moja matka. Czy 
srebrna dziewczynka nie ma nic prze- 
ciw tym projektom? 

-= Och — spojrzała oczami rozsze- 
rzonymi olśnieniem, niewiarą i stra- 
chem, że to tylko sen. 

— To chyba tylko sen, proszę 
pana.. A może pan jest królewiczem 
z bajki Grimma, albo Andersena? 
zapytała dziecinnie. 

— Nie. Jestem tylko porucznikiem 
spahisów, w chwilach wolnych od 
zajęć fabrykantem samochodów i 
kidnapperem — odpowiedział skrom- 
nie i znów « rozaśmiał — się. swoim 
dyskretnie przytłumionym, młodym 
śmiechem. 

— Mammy, czy to wszystko praw- 
da? — szepnęła, błagalnie patrząc na 
matkę. — Że nie będziesz już musiała 
męczyć się tułaj? — ze zgrozą spoi- 
rzała na  wyfraczonych, pijanych 
mężczyzn i pijane, półnagie w baló- 
wych toaletach kobiety, Śmiejące się 
śmiechem podobnym do łkania. 

Ale mammy nie słyszała.  Oparła 
podbródek na splecionych, prześlicz- 
nych rękach. z których już znikły 
wszystkie brylanty i myślała także z 
rozpaczą, że to tylko sen. Przecież już 
kiedyś ktoś wyciągnął dwie prawe, lo- 
jalne ręce z ratunkiem i z tych rak 
zostały pod strzaskanym samolotem 
dwa czarne, zwęglone kikuty. Sir 
Patrick Grant. Dyrektor Barclay's Bank. 
Nie ma cudów na tej czarnej od 
krzywdy, udręki i nieszczęścia ziemi. 

A jednak cud się stąŁ Srebrna 
dziewczynka i jej matka naprawdę 
pojechały Orient-Expresem do Par: 
wpatrzone olśnionymi i jakby jeszcz 
nie wierzącymi oczami w młodego, 
wesołego oficera. W padał na chwilę na 
większych stacjach z cukrami i kwia- 
tami, z zapytaniem, czy w wagonie 
sypialnym było ciepło i wygodnie, czy 
garson na czas przyniósł śniadanie. 
I w Paryżu, na dworcu północnym 
ucałował ręce księżnej i Tamary i ze 
swoim młodym, radosnym uśmiechem 
zapowiedział, że jedzie wprost do 
swego pułku na Saharę i że za dwa 
lata wystąpi z wojska i w siedemna- 
stą rocznicę urodzin „srebrnej dziew- 
czynki* zjawi się w dworku nad Ta- 
mizą, aby jej złożyć życzenia. 

— Tylko proszę mi przysiąc, porucz- 
niku, że przez te dwa lata nie wsiądzie 
pan ani razu do samolotu — poprosiła 
cicho księżna. 

— Ani razu — przysiagł uroczyście, 
roześmiał się i znikł, jak królewicz z 
bajki Grimma, czy Andersena, 

Zjawił się po dwóch latach w sie- 
demnastą rocznicę urodzin Tamary i 
zapytał. calując jej ręce: 

— Mondnacht, czy zechce pani zo- 
słać moją żoną? 

Spojrzała na niego ździwionymi o- 
rzami dziecka, bo atmosfera angiel- 
skiego pensjonatu pozwoliła jej zacho- 
wać spojrzenie i uśmiech dawnej 
srebrnej dziewczynki. A ponieważ 
przez całe dwa lata rozpaczliwie szu- 
kała Miti. pisząc do wszystkich, rozpro- 
sranvch po całej Europie kuzynów i 


A 
i 
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znajomych z Konstantynopola i nie 
znalazła go, pomyślała, że umarł i że 
trzeba zostać żorą porucznika Latour, 
Po prostu wypada. Przecież uratował 
je obie i mammy w oplecionym blu- 
szczem i pnącymi się różami dworku 
nad Tamizą była taka szczęśliwa i ina- 
czej, niż w Konstantynopolu smutna. 
Jej smutek był pogodny, jak zachód 
słońca, pelen cichej, zamglonej słody- 
czy i melancholii, 

"Tak, trzeba bylo zostać żoną porucz- 
nika Latour, I mammy z dumą włożyła 
pod welon młodziutkiej oblubienicy 
brylantowy diadem, zapięła na jej szyi 
i przegubach rąk wspaniały naszyjnik 
i bransolety z diamentów. Przez tyle 
lat walczyła z widmem głodu, a nie 
tknęła owiniętego w starą gazetę i u- 
krytego w piecu ślubnego daru Tama- 
ry. I we wszystkich stolicach Europy na 
balach, w teatrach i salach koncerto- 
wych zapłonęły znów, zaiskrzyły się 
olśniewająco te klejnoty godne królo- 
wej, niegdyś jedne z najpiękniejszych 
w przepychu carskich salonów Zimo- 
wego Pałącu, W tęczy brylantów zaja- 
śniała zjawiskową, na pół chłopięcą u- 
rodą ni to nimfa, ni to dziecko z profi- 
lem młodzieńczego Bachusa, owinięte 
w najkoszłowniejsze futra i w fanta- 
styczne niekne toalety. Mówiono o niej: 
Tamara Latour, najpiękniejsza kobieta 
świała. Tamara Latour. najwytworniej- 
sza, najlepiej ubrana kobieta na ohu 
kontynentach. 1 miliony kobiet oglą- 


dając na ekranach, w ilustrowanych 
czasopismach i na wystawach obrazów 
jej uśmiech, urodę i przepych jej stro- 
jów, wzdychały: Tamara Latour - 
najszczęśliwsza kobieta świata. Przecież 
ma wszystko: piękność, młodego; rozko- 
chanego w niej do szaleństwa męża i 
miliony ... 

A „młody, do szaleństwa rozkochany 
mąż“ w księżycowe, dławiące zapachem 
kwiatów noce na Tahiti, na wyspach 
greckich i włoskich, na czarodziejskich 
wybrzeżach wszystkich jezior, mórz i 
oceanów pytał: 

— Mondnacht, czy jesteś szczęśliwa? 

— Chyba tak — uśmiechała się, jak 
przez sen, ogarniając wzrokiem bucha- 
jącą światłami na tle niebieskiej nocy 
panoramę Rio de Janeiro, czy białą wi- 
zję Partenonu. — Chyba tak. Świat jest 
taki cudowny, Kid — 

Chyba tak, odpowiadała, bo nie umia- 
ła kłamać. Szczęście? Bialy, uśpiony pod 
śniegiem park i na woskowanej podło- 


dze różowy odblask palącego się w 
ogromnym. kaflowym piecu ognia. 
Przed złotą ikoną żarzy się mała, 


szkarłatna lampka. Słodko jest zasypiać 
w tym łagodnym półmroku, kiedy 
mammy w dalekim salonie gra tańce 
węgierskie Brahmsa, Pokojówka nie za- 
sunęłą w oknach Kotar i na prześwie- 
tlonych białą nocą szybach kwitną ta- 
jernnicze. przeeudne kwiaty mrozu, jak- 
by posypane leciutkim, srebrnym py- 
lem. 


POSZUKIWANIA ZA MITIA 


Tak, to bylo szczęście. Ale między 
tym szczęściem na za e umarłym, 
a wizją Partenonu, czy oglądaną ze 
spardeku luksusowego jachtu olśnie- 
wającą panoramą Rio de Janeiro, jest 
struga krwi spływająca z białych, 
marmurowych schodów płonącego pa- 
łacu, jest ciasny, zapluskwiony pokoik 
w Konstantynopolu, jest Pavillon bleu 
i mammy trupio blada, wracająca o 
świcie, na pół przytomna ze zmęcze- 
nia, otruta upokorzeniem, przeszyta 
trwogą, czy Tamarze nie stało się nic 
złego. Są tamte lata ciemne i ponure, 

sé : » 


czącej pustki i ssącej, jak głód tęskno- 
ty zostało w sercu, jak cierń, jak ci- 
che, żałosne wołanie: „Gdzie jesteś, 
Mitia? Jeżeli umarłeś, przyśnij mi się 
choć raz i we śnie przynieś mi twój 
obraz, bez którego świat jest taki 
ciemny 
— Mondnacht, 
wa? — zapytał 
jak w natchnieniu 


czy jesteś szczęśli- 
znów kiedyś Latour, 
odpowie- 


szczęśliwa, Kid, gdy- 
bym odnalazła M Przecież gdy 
nie on, można bvło no prostu umr: 


„Na czele oddzialu maszerował młody porucznik”. 


kiedy jedynym światłem był Mitia, 
biegnący na górę po brudnych, trzesz- 
czących schodach z fajansowym kub- 
kiem przydymionej kaszy, z kiesze- 
iami chanymi cierpkimi, kra- 
aymi pomarańczami. I są długie, 
bezsenne noce zimnego strachu, że 
kiedyś nad ranem przyniosą mammy 
sztywną i białą, ze si kaną butel- 
ką od wina szampańskiego głową. 
Albo, że ją zamordowano w jakimś 
czarnym zaułku, kiedy wracała z 
Pavillon, bleu, słaniając się w śmiertel- 
nym wyczerpaniu. I wreszcie ta 
ssąca, jak głód tęsknota do głosu, 
spojrzenia i czułej, braterskiej dobro- 
ci Miti, który z matką już tak dawno 
wyjechał do Paryża. I to uczucie dre- 


z rozpaczy w małym, zapluskwionym 
pokoiku w Konstantynopolu. Jego 
czuwająca nad nami dobroć, uśmiech 
jego piegowatej, miłej twarzy /zasło- 
niły nam naszą nędzę, naszą ruinę, 
otchłań krzywdy i upokorzeń, do któ- 
rej nas strącono. Mial wtedy pięt- 
naście czy szesnaście lat, był czysty, jak 
dziecko, ale serce jego było zbolałe i 
pełne litości, jak serce dojrzałego 
mężczyzny. I karmił nas obie z mam- 
my tym sercem, jak chlebem i znaj- 
dował dla nas na jego dnie tyle ra- 
dości, światła i słodyczy, choć sam 
był taki okropnie nieszczęśliwy. On 
przecież wiedział, że matka jego po- 
kazuje się co nor niemal nago w nac- 
nym kabarecie, że musi uśmiechać 


się do pijanych, bogatych mężczyzn, 
siedząc z nimi przy stoliku, aby oboje 
z Mitią nie umarli z głodu. I na- 
prawdę, Kid, bylabym zupelnie 
szczęśliwa, gdybyśmy odnaleźli Mitię. 
Szukajmy Miti,  Mondnacht. 
Chciałbym abyś była zupełnie szczę- 
śliwa — lekko i wesoło odpowiedział 
Latour. 

1 szukało się Miti latami przez pry- 
watnych detektywów, komisariaty po« 
licji i ogłoszenia. Skończył liceum w 
Par: i śmierci matki znikł -z 
mieszkania swego stryja, barona 
Stoeggerta, któremu udało się uciec 
z Rosji do Francji na początku bol- 
szewickiej rewolucji.  Przepadł i w 
żadnym kraju nie można było natra- 
1ić na jego ślad. Ale w Tamarze doj- 
rzewało co raz głębsze przeświadcze» 
nie, że Mitia nie umarł. 

I oto kiedyś w samolocie na linii 
Scandinavian Atir-Fxpress. Tamara ża 
drżała, przeszyta nagłym uczuciem, że 
zbliża się do zaginionego. W Torsken 
zawieszony nad fiordem hotel „Mid- 
natts Solen“ był pusty w srebrnej fee- 
rii śniegu wśród dawno niewidzia- 
i sosen, Jakieś biała 
Mami w ciszy 
i niepokalanej. I cały świat 
ę Tamarze tajemniczy, nierze- 
czywisty, podobny do snu. Nie zasu- 
nęła w swojej sypialni kotar i znów, 
jak w dzieciństwie zakwitły na szy 
bach srebrne kwiaty mrozu, prześwie- 
tlone blaskiem białej nocy. Na lśniącą, 
woskowaną podłogę padał różowy od- 
blask od plonącego w piecu ognia i 
przed złotą ikoną,-z którą Tamara nie 
roąstawała się nigdy, paliła się malg, 
szkarłatna lampka , jak w dzieciń- 
stwie, 

Zasnęła, płacząc, 
gorzkie łzy żalu. B, 
jak biała noc tego dalekiego kraju, 
którego dzika i wspaniała piękność 
przypomniała sercu dziką i wspaniałą 
piękność Rosji, tej z dzieciństwa, na 
zawsze, aż (lo grobu utraconej. 


DZIWNY SEN 
— I nagle — Tamara przymknęła 


oczy i mówiła ciszej i wolniej — przy- 
śnił mi się ten sen, Blanchefleur. Sen, 


ale to nie były 
y ciche i kojące, 


który z istoty hezużytecznej, obwożą- 
cej po całym świecie fantastyczny lu- 
ksus d liwszej kobiety świata” 
z ma ią manckinu, uczy- 
nif mnie dzisiejszą. Twór, bądź co 
bądź trochę podobny do człowieka. 
Twór naprawdę żyjący, myślący i ezu- 
jacy: — 

— Twór trochę podobny do czło- 


wieka, — oburzyła się w duchu Ma- 
niusia. — Test piękna, jak bóstwo, pro- 
mienna, jak święta, a tyle w niej tej 
holesnej, cichej pokory — pomyślała 
i znów wsłuchałą się z zapartym od- 
dechem w ten fascynujący romans, 
którym było życie Tamary. 

— Jednym slowem stałam się kimś 
— mówiła dalej Tamara — kto prze- 


stał być żywą reklamą kuśnierzy, 
krawców i jubilerów i nagle odnalazł 
swoją di serce i mózg, W tę białą 
noc w Torsken przyśnilą mi się bez- 


brzeżna oddal pu: ni i na tle żółtych 
diun w ciemnej oazie palm jakieś bia- 


łe, jakby uśpione miasto afr: 
Szero. pustą ulicą, rozżarzoną du- 
szącym, jak zmora upałem maszero- 


wał oddział żołnierzy, Mieli białe kepi, 
szafirowe pa na płóciennych mun- 
durach khaki i kamienne, nie nie mó- 
wiące twarze, po których strugami 
spływa? pot. Na czele oddzialu masze- 
rował młody porucznik i miał taką sa- 
mą, jak źołnierze kamienną. nic nie 
mówiącą twąrz, I kiedy zbliżył się, Z0- 
baczyłam, że to był Mitia. Krzyknęłam 
głośno, ale nie obejrzał się. Szedł rów- 
nym, spiesznym krokiem, a złote galo- 
ny na jego kepi Iśniły ostrym, trud- 
nym do zniesienia blaskiem, Mitia! — 
zawałałam rozpaczliwie. Nie odwrócił 
się. 


(Ciąg. dalszy nastąpi) 


JJ dokonal 


Okropne przeżycia angielskiego komisarza rządowego w północnych Indiach 


Niektórzy uczeni usiłują przeprowa- 
dzić dowód.że małpy nie kierują się wy- 
łącznie instynktem, lecz że postępowanie 
ich jest częstokroć wynikiem rozumnych 
kombinacyj myślowych. Bardzo ciekawy 
przyczynek do tej sprawy stanowi wiaro- 
godne zupełnie opowiadanie pewnego wyż- 
szego urzędnika angi iego, który przez 
dłuższy czas żył w Indiach angielskich. 

Komisarzem rządowym okręgu Dalla- 
pur (płaskowyż w północnej części Indyj 
— przyp. red.) — opowiada ów Anglik, — 
był p. Rennick, który w odległości pół go- 
dziny drogi od miasta wybudował dla sie- 
bie i rodziny piękną siedzibę w wielkim 
— dwuhektarowym ogrodzie. Dumą jego, 
lecz równocześnie i zmartwieniem był 
właśnie ów ogród, którym zajmował się z 
zamiłowaniem prawdziwego miłośnika 
przyrody. Mimo wszystko ogród ten był 
dla niego źródłem wielkiego zmartwienia. 
W bliskich bowiem lasach chowały się 


tysiące małp gatunku langur. 
Były to duże, brudnożółte 


zwierzęta, o 
czarnych twarzach i siwych brodach. O- 
ne to obrały sobie ogród komisarza za 
miejsce dzikich swych harców. Nie było 
miesiąca, w którym by bandy tych małp 
nie wtargnęły do ogrodu i w dzikiej żą- 
dzy niszczenia nie powyrywały kwiatów 


i krzewów i stratowały całego ogrodu. — 
Nie stanowił dla nich przeszkody parkan 
z drutu kolczastego na 3 m wysoki. 
Obrona przed tymi dzikimi napastni- 
kami była wręcz uniemożliwiona, 


gdyż krajowa ludność hinduska, z której 
rekrutowała się służba komi 
żała małpę za zwierzę święte i nie pozwa- 
lała wyrządzić jej żadnej krzywdy. Mimo 
tych niepowodzeń Rennick nabył dla swe- 
go ogrodu kilka tuzinów szczególnie ki 

ych krzewów. które do e 
ily, ku wielkiej jego rado: Tym 
większa ogarnęla go zi kiedy, wraca- 
jąc pewnego popołudnia w moim towa- 
rzystwie z miasta, zastał w ogrodzie setki 
małp, które specjalnie uwzięły się na te 
krzewy, 


uwa- 


wyrywały je z korzeniami i rozrzucały 
po ogrodzie, 4 


Podniesiony złością, komisarz dobył re- 


wolweru i strzelił kilkakrotnie w kupę 


Nazwano ją Krystyną 


byli 
stwem jakich wiele w Ameryce, po prostu 


liczy się je na setki. Nie byli czymś nad- 
zwyczajnym — ani wysoko postawieni w 
społeczeństwie, ani o znanym nazwisku; 
niczego nie zawdzięczali swoim przodkom, 
ale wszystko wyłącznie sobie. 

Olmsted wyrabiał przeróżne szklanne 
ozdoby i drobiazgi, a miał dochody, które 


aństwo  Olmstedowie małżeń- 


mogły wyżywić bardzo dostatnio 
rodzinę. Był ze swoich wyrobów niesły- 
chanie dumny, również ze swej pięknej 
willi, wybudowanej w pobliżu domu mul- 
timilionera Bonda. 

Również i pani Olmsted była dumna ze 
swego gospodarstwa, w którym mieściły 
się doskonale jej masywne mahoniowe 
meble, będące przedmiotem stałego podzi- 
wu. Jadalnia, ozdobiona różnymi szklany- 
mi przedmiotami była tak duża, że mogły 
w niej stać liczne stoliki brydżowe. Kino 
i brydź były jej jedynymi rozrywkami. Dla 
utrzymania dobrej linii grywała nieco w 
golfa. Poza tym kupowała piękne książki, 
a ta jej tęsknota za duchową strawą, bę- 
dzie tematem dzisiejszej nowelki. 

Skoro pan Olmsted już tak dalece do- 
robił się, że mógł kupić swej żonie nurko- 
we futro i zaproponował jej podróż na 
Bermudy — wiadomym było, że pani Olm- 
sted spodziewa się upragnionego dziecka. 

Wkrótce też przed urodzeniem dziecka 
pani Olmsted dostała w ręce pewną cie- 
kawą k 


Był to romans norweskiej 
powieściopisarki, o którym wiele i głośno 
mówiono. Zaraz po pierwszych rozdzia- 
łach pani Olmsted była zachwycona i czy- 
tala ją kilkakrotnie. 

Oimstedowie marzyli zawsze o synku. 
mocno speszeni, gdyż przybyło słabe 
ziewczątko. 


Dla syna mieli 


się dla niej doskonale, lecz absolut- 

nie nie możliwe dla małego skrzata, 

Gdy mąż pewnego razu odwiedzał żonę 
anatorium, pani Lobelia rzekła: 

Już wiem, nazwiemy ją Kry: 
— Gdzieżeś wynalazła to dz 
nocne imię dziwił się mąż. 

— W książce, którą niedawno czyta- 
łam, a o której ci mówiłam. Bohaterka 
zwie się Krystyna. 


w 


napastników, Z ogłuszającym wrzaskiem 
uciekły małpy do lasu, pozostawiając na 
miejscu kilka zabitych. 

Taki bvł początek pierwszego aktu dra- 
matu. Nie zdołaliśmy jeszcze dojść do 
dornu, kiedy obsypani zostaliśmy gradem 
kamieni wielkości pięści, 

Cała armia małp była znowu 
w ogrodzie 


i podczas, kiedy jedne zajmowały się u- 
sunięciem zwłok zabitych towarzyszy, re- 
szta rozpoczęła akt zemsty. Nie chcąc po- 
nownie użyć broni palnej, musieliśmy się 
ratować jak najspieszniejszą ucieczką do 


domu. Przez okno zdołaliśmy zauważyć, 
jak małpy, wielce podniecone, 


naradzały się wśród ogromnego wrzasku. 


Wódz bandy Rajah, jak go nazywają kra- 
jowcy, zgromadził widocznie naokoło sie- 
bie starszyznę. Wkrótce rozpoczął się akt 
drugi. Jak na komendę rzuciła się cała 
banda na dom mieszkalny. W kiłku mi- 
nutach szyby w oknach dwóch pokoi były 
potłuczone a małpy wtargnęły do wnętrza 
domu. Musieliśmy się cofnąć do pokoju 
o oknach zakratowanych, który zapewniał 
jakie takie bezpieczeństwo. Wrzaski ziry- 
towanych małp mieszały się z trzaskiem 


ECHA NAPRĘŻENIA MIĘDZY. 
Na Downing Street tłumy qubliczności 


— To bardzo egzotyczne i obce imię — 
twierdził Olmsted; Lecz pani postawiła na 
swoim i dziewczątko ochrzczono imieniem 
(rystyna. Okazało się wnet, że mała Kry- 
stynka nie była grzecznym „baby“, 
przybywało jej na wadze, nie chciała ja- 
dać, a oczką uparcie wlepiała w sufit lub 
też bawiła się koronkami k 
by chcąc okazać, że są przyjemni: 
czy od jedzenia, Zdawało się, że dziecko 
umrze, tak było mizerne. 

Spała i budziła się przepisowo, była 
zwykle spokojna i zajmowała się samą so- 
bą. Ojciec starał się dziecko rozśmieszyć, 
ale zaraz ściągało usteczka i robiło poważ- 
ną minkę. 

agle myślę o tym, że na to dziwne 
usposobienie dziecka wpłynęła bardzo 
przeczytana przed jej urodzeniem — książ- 
ka — twierdziła pani Lobelia. 

— Nie m; o takich niedorzeczno- 
ściach — śmiał się pan Olmsted. 

Ale pani Lobelia nie dała sobie tego 
wyperswadować, Widziała dziecko takim, 
jakim było, bohaterka romansu, nosząca 
imię Krys Zjawę Krystyny widziała 
w swym dziecku. Już jako czteroletnia 
dziew ła kosztowne, aksamitne 
5 ane złotem. Jej matowe, 
jasne włoski, zakręcone na końcach w lo- 
ki, jej smutny uśmiech — utwierdzały 
matkę w przekonaniu, że książka dała ży- 
cie i charakter temu dziewczątku. 

W szkółce Krystynę uważano za Szwed- 
kę. Pani Olmsted cieszyła się z tego po- 
wodu, lecz zapewniała uroczyście: 

—'0 nie, jesteśmy stuprocentowymi A- 
merykaninami. 

Lecz ciężkie było wychowanie jedynacz- 
ki Odbiegała od gier dziecięcych, a na 
matowym oknie szkółki rysowała śnieżne 
góry i piękne krajobrazy. Nauczycielka nia 
wiedziała jakie metody stosować do tego 
dziwnego dziecka. 

— Może będzie malarką lub 
— mówiła pani Lobelia. 

Krystyna doprowadzała swoich wycho- 
wawców do szewskiej pasji. Jednak zapo- 
wiedziane talenty nie zjawiały się. W: 
cy odetchnęli z ulgą, gdy na 
wdzięczny wierszyk. Lecz odkrycie tej ta- 
jernnicy doprowańziło do tego, że Krysty- 
na już nigdy więcej nie pisała wierszy- 
ków. I tak było zawsze ze wszystkim. 
Wszelkie starania, aby wydobyć ukryte 
talenty, szły na marne. 

W jedenastym roku życia Kr 
znalazła książkę, która dała jej imi 
tej pory nie chciała nosić aksamitnych su- 
kienek i buntowała się przeciw temu 
wszystkiemu, eo było podobne do życia 
Krystyny w powieści. W końcu pani Lo- 


literatką 


wiadomości z posiedzenia Rady Gabinetowej 


VARODOWEGO W LONDYNIE 
oczekują z wielkim zainteresowaniem 


(Fot. N. J. T.) 
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NASZA _NOWELKA 


helia doszła do przekonania, że i tak jest 
bezsilną, 

Razu pewnego dano jej jakąś rolę w 
szkolnym przedstawieniu. Uczyła się roli, 
nie mówiąc o tym w domu. Lecz pani Olm- 
sted dowiedziała się o tym i w Krystynie 
widziała już przyszłą artystkę. Zaczęła ją 
włóczyć po różnych teatrach. Ale Krysty- 
na nie chciała już nigdy gr: 

W parę lat koło Wielkiej Nocy szła 
Krystyna jak zwykle do parku z psem 
„Nikim*. Koło sadzawki Niki rozpoczął 


zabawę z innym czarnym psem. 
— Niki — wołała, ale pies jej nie słu- 
chat, 


kny jest pani pies — przemówił 
ójny pan — a prowadzi go u- 
czę! 

NANA spojrzała niecierpliwie i ode- 
szła. 

Ale on szedł za nią. 

— Gdzie pani mieszka? — pytał mło- 
dzieniec. 

— Ja w Elmhurst! 

— Ach, to doskonale, bo ja również; 
nazywam się Barret Bond. A jak się pani 
nazywa? 


ystyna Olmsted, 

Byli najbliższymi sąsiadami, więc umó- 
wili się, że bedą razem jeżdzić do miasta 
tą samą kolejką. Odprowadził ją do domu. 

— Kio był ten młodzieniec, z którym 
rozmawiałaś przed domem? — pytała pa- 
ni Olmsted. 

— Barret Bond! 

— Ach, świetnie, zaproś go do nas Kry- 
styno! 

— Mamo, nie bądź dziwną, dopiero co 
poznałam go. 

Ale Barret Bond nie czekał na zapro- 
szenie, bo ezęsto chodził ze swoim czar- 
nym psem dokoła domu Krystyny, dopóki 
nie przyszła. Jesienią odjechał na uniwer- 
sytet i pisał do niej miłe listy, pełne mto- 
dzieńczych porywów, a gdy wrócił do do- 
mu zapytał Krystynę, czy nie wyszłaby za 
niego za mąż, Krystyna uśmiała się ser- 
decznie, gdyż lubiła w jego towarzystwie 
żdzić konno i grać w tennisa. 
elkie głębsze uczucia miała ser- 
ce zamknię(e. 

Pani Lobelia dowiedziała się o jego sta- 
raniach — od niego samego, Lecz Krysty- 
na nie wspomniała o niczym. 

W dniu, w którym Barret odjechał znów 
na uniwersytet, Krystyna szła przez park 
na tennisa. Trzymała w ręku piłki, a jed- 
na z nich upadła jej na zagon z kwiatami, 
przy którym zajęty był młody ogrodnik. 
Podał jej pilki 

— Dzięknj. 
grodnik spojrzał 


— rruciła Krystyna O- 
na nią z uśmiechem, no 


druzgotanych mebli i innych przedmiotów. 
Po 10-ciu minutach zapanował całkowity 
spokój, po napastnikach nie było śladu. 


Urządzenie pokol było zupełnie 
zniszczone 


i przedstawiało kupę rumowisk. Obrazy, 
dywany, story podarte były na strzęp: 
nawet przewody elektryczne były pozry- 
wane i zniszczone. 


W następnych tygodniach panował pœ 
kój. Małpy przepadły gdzieś w lasach. — 
Rennick zdołał znowu zaprowadzić po- 
rządek w domu i w ogrodzie, Tymczasem 
nadeszła gorąca pora roku, przed którą 
p. Rennick zamierzała z dwoma synami 
schronić się w góry. Komisarz, którego 
w dniu wyjazdu żony odwołały ważne 
sprawy do miasta, oczekiwał rodzinę wie- 
czorem na dworcu, by się z nią pożegnać. 
Niepokój ogarniał nas coraz większy, gdy 
zbliżał się czas odejścia pociągu, a p. Ren- 
nick z synami nie nadjeżdżała. Nagle, 
kiedy pociąg zbliżał się do stacji, zauwa- 
żyliś 


żyliśmy dwóch krajowców, którzy towa- 
rzyszyć mieli p. Rennick, jak w najwyż- 
szym przestrachu pędzili ku dworcowi. 
Zrazu nie zdołaliśmy z nich wydobyć ani 
słowa, dopiero po chwili 


zaczęli bezładnie opowiadać szczegóły 

strasznej katastrofy, 
jakiej ofiarą stała się radzina komisarza. 
Kiedy wóz z żoną i dziećmi komisarza 
wjechał w las, pojawił się nagle przewód- 
ca małp i przeraźliwym Świsiem przywo- 
łał całą bandę do siebie. Zanim ktokól- 
wiek zdołał pomyśleć o ucieczce lub obro- 
nie, rozpoczął się morderczy atak na po- 
wózkę, przed którym uratowali się jedy- 
nie krajowcy 


Uzbrojone w kije i kamienia małpy 


rzuciły się wśród ogromnego wrzasku na 
bezbronnych podróżnych, nie zwracając 
wcale uwagi na towarzyszących im kra- 
jowców. Kiedy przyszliśmy na miejsce na- 
padu, małp już nie było. Żona komisarza 
i jeden syn byli zabi w straszny sposób 
okaleczeni. Drugi chłopiec zmarł po dwóch 
dniach. Po tej strasznej tragedii Rennick 
wyprowadził się. Na dom jego nie było re- 
flektantów. (KK) 


czym zabrał się znów do pracy. Krystyna 
usiadła opodal na ławce, 

— Czy długo tu pracujeciet 

— Pracuję codziennie kilka godzin, 
piękny park, nieprawdaż? 

Naslępnego dnia znów go tam spotka- 
ła, a szła już prosto w jego stronę, 

— Halo! — wołała. 

— Halo! — odpowiedział. 

— Dziś już dwie godziny pracuję i uczę 
się rarazem! 

— Wy uczycie się tutaj? 

— Tak jestem uczniem szkoły gospo- 
darczej. 

Codziennie rozmawiali, a Krystyna cho- 
dziła tuż koło szkoły, aby widzieć młode- 
go ogrodnika. 

Pewnego razu znów się spotkali. Pyta- 
ła go, czy przypadkiem nie jest farmerem. 

— Tak, mam we krwi pochodzenie far- 
merskie, jestem z Minnesoty. Jak się pani 
nazywa? 

— Krystyna Olmsted. 

— A czy nie jest pani Szwedką? 

Krystyna poruszyła przecząco głową. 

— Nazywam się Axel Sanderson — 
rzekł młody i śmiali się jak dzie- 
ci, sami nie wiedząc czego. 
kali się często i Axel chciał ją od- 
do domu, ale Krystyna stanow- 
Ba. 

— Może pani nie zadowolona z mego 
towarzystwa? — głos jego posmutniał, 
__— Ach, nie — bardzo pana lubię.. — 
Ale nie chcę, aby ktokolwiek o tym wie- 
dział, że pana lubię. 

Barret Bend powrócił w czasie Wielkiej 
Nocy i naglił, aby ogłosić zaręczyny. 
Absolutnie nie! — upierała się Kry- 


styna. 

W czerwcu Axel Sanderson mówił: 

— Pójdę do rodziców prosić o twoją 
rękę, Krystyno! 

— O nie, muszę chociaż jednej rzeczy 
dokonać sama, nie chcę, aby inni za mnie 
myśleli, najpierw pobierzemy się — a po- 
tem powiemy w domu... 

I tak się stało. 

Ciężkie to było przejście dla rodziny 
Oimstedów, » pani Lobelia ze złamanym 
sercem nie mogła przebaczyć jedynaczce, 
że uczyniła to w tajemnicy przed matką 
i dała pierwszeństwo szwedzkiemu farme- 
rowi, zamiast milionerowi Bondemu. 

_ Ze skromnego młodego farmera stał się 
Axel zamożnym panem i Krystyna była 
podobno szcześliwa. 

„Pani zaś Lobelia doszła dn przekona- 
nia, że źle jest mieć jedynaczkę. 


(Z angielskiego — W. J.) 


